". . . Bo przedszkole uczy,  bawi nas . . ."
Na przełomie listopada i grudnia  kilkoro studentów V roku pedagogiki rewalidacyjnej na Uniwersytecie Pedagogicznym w Krakowie odbywało w naszym przedszkolu swoje praktyki pedagogiczne. Poprosiliśmy ich o  podsumowanie tego czasu spędzonego u nas z naszymi maluchami.

Dzień, w którym rozpoczęłam  swoje praktyki ciągle w przedszkolu  nadszedł szybciej niż się tego spodziewałam. Poniedziałkowy ranek, 23 listopada, troszkę podenerwowana szybko wstaje i jadę na osiedle Urocze. Już niedługo dowiem się  szczegółów, a wszystkie moje wątpliwości zostaną rozwiane. Zbędna jak się później okaże trema minie.


Wita mnie jasna i przestronna sala, która zachęca mnie do wejścia, a we wnętrzu sali widzę uśmiechnięte dzieci  z grupy „Słoneczka” i panie zajmujące się nimi. Szybko zostaję przyjęta przez przedszkolaków i aklimatyzuję się. Pierwszy podbiega do mnie Piotrek, ściska moja dłoń i zachęca do zabawy z nim.  Podczas trwania zajęć poznaję resztę, a pani Ewa wprowadza mnie w specyfikę pracy tej grupy. Ten dzień na długo pozostanie w mej pamięci.


A jakie zostaną wrażenia? Bardzo dobre. Jestem pod wrażeniem podejścia personelu do dzieci. Panie z dużą cierpliwością, serdecznością opiekują się nimi. Dbają o ich rozwój, zastanawiają się jakie zajęcia zorganizować, by zdobyły umiejętności, z którymi mają jeszcze problemy. Dzieci otoczone są specjalistyczną opieką. Korzystają z pomocy logopedy, rehabilitanta ruchowego. Do dyspozycji jest także pani psycholog, która dobrze orientuje się w potrzebach i umiejętnościach dzieci. Godna pochwały jest również komunikacja pomiędzy pracownikami przedszkola, którzy tworzą zgrany zespół. Zabawy organizowane z okazji okolicznościowych świąt  (miałam okazję uczestniczyć w Andrzejkach) integrują dzieci i pracowników z całej placówki.

Spotkałam się tutaj z dużą otwartością personelu przedszkola. Mogłam zadawać wiele pytań, brać udział w różnorodnych zajęciach, a Panie nauczycielki dzieliły się swoim warsztatem pracy i długoletnim doświadczeniem. Sale są dobrze wyposażone. Prowadząc zajęcia można wykorzystywać wiele pomocy. Wszystkie te zewnętrzne czynniki, baza lokalowa, wpływają również na efektywność pracy przedszkola.


Podczas tych dwóch tygodni wiele mogłam się nauczyć, a radość, jaka towarzyszyła tym spotkaniom z dziećmi udzielała się wszystkim.
Monika Banot, studentka praktykantka w grupie „Słoneczka”

* * *

Kiedy pierwszy raz przyszłam do przedszkola zauroczyła mnie piękna kolorystyka sal, ciepła, miła  można powiedzieć  rodzinna  atmosfera i uśmiechy na twarzach dzieci, które z każdym dniem uczyły się nowych rzeczy, poznawały świat. 

Od tamtego czasu minęły już dwa lata, ale wspomnienie pozostało na tyle silne, że postanowiłam wrócić tu na praktyki, aby na dwa tygodnie móc uczestniczyć w  życiu przedszkola.

Teraz jestem w grupie VI „Kotki” i razem z dziećmi przygotowujemy się do przyjścia Świętego Mikołaja. Poznajemy strój Mikołaja, słuchamy piosenek o nim, rozmawiamy o prezentach. Bardzo żałuję, że nie będzie mnie, gdy Mikołaj odwiedzi przedszkole.

 W trakcie praktyk mam okazję uczestniczyć wraz z dziećmi w zajęciach z rytmiki, gimnastyki oraz w katechezie.

Ale to co najbardziej zapamiętam to, te chwile, czasem sekundy, czasem minuty, gdy na twarzy dziecka pojawił się uśmiech a w jego oczach ufność i ciepło.

Barbara Błażej, studentka praktykantka w grupie „Kotki”

* * *
W dniach od 23 listopada do 4 grudnia miałam przyjemność odbywać praktyki w Przedszkolu specjalnym nr 100 w Krakowie. Trafiłam  do grupy „Pajacyki prowadzonej przez panią Iwonę i panią Justynę. Grupa liczy siedmioro dzieci, udało mi się poznać piątkę z nich:  Zuzię, Karola, Szymon, Filipa i Bartka. Wszystkim, których spotkałam w przedszkolu zawdzięczam bardzo dużo, ponieważ mogłam się od nich sporo nauczyć. To  wszystko  dzięki temu, że przedszkole jest otwarte na gości. Przez całe studia miałam okazję bywać w przedszkolu, jako wolontariusz i praktykant. Zawsze spotykałam się tu z miłą atmosferą. Sądzę, że wypływa ona z tego szczególnego podejścia do dzieci, którym niestety nie każda placówka specjalna może się pochwalić. Dzieci w przedszkolu na osiedlu Uroczym są traktowane  w pełni podmiotowo. Przebywając tu można czuć, że przedszkole funkcjonuje specjalnie po to, aby im było lepiej. Bardzo podoba mi się to, że każde dziecko jest tu traktowane tak szczególnie, wystarczy, że przejdzie przez salę, czy korytarz, a każdy z opiekunów wita je z uśmiechem i po imieniu, jak niemal członka rodziny. 

W grupie „Pajacyki” mogłam obserwować oraz prowadzić zajęcia. Dzieci przychodzą do przedszkola chętnie, od rana nie mogą się doczekać swoich porannych zajęć, tzw. „porannego kręgu”. Nic dziwnego ponieważ jest  prowadzony bardzo atrakcyjnie, w żadnej grupie do tej pory nie słyszałam podczas porannego kręgu tylu piosenek i wierszyków. „Pajacyki” czują się  w swojej grupie  bardzo dobrze, wszystkie panie zapewniają im cudowną opiekę, która polega nie tylko na pilnowaniu i uczeniu, ale również na swobodnej zabawie.


Miałam okazje obserwować przygotowania do zabawy andrzejkowej, która odbyła się 27 listopada. Zabawę przygotowywały nauczycielki z „mojej” grupy czyli pani Iwona i pani Justyna. Naprawdę niesamowite wydało  mi się ich stuprocentowe zaangażowanie. Zero zniechęcenia, czy narzekania. Zamieniły sale do ćwiczeń w magiczna salę wróżb i czarów. Oczywiście zaangażowanie pań udzieliło  się dzieciom, których emocje podczas oglądania przygotowanego przedstawienia były tak silne, że pojawiły się nawet łzy. Dzieci bały się czarownicy, podziwiały  wróżki, czarowały z nimi, tradycyjnie lały wosk. „Pajacyki” z wosku wywróżyły sobie coś na kształt pieska.

Z pewnością będę  dobrze  wspominać te dwa tygodnie podczas, których poznałam wspaniałe dzieci, ludzi którzy pracują  z pełnym zaangażowaniem oraz sporo  się nauczyłam.

Barbara Błażej, studentka praktykantka w grupie „Kotki”

* * *
W dniach od 23 listopada do 4 grudnia miałam przyjemność odbywać praktyki w Przedszkolu specjalnym nr 100 w Krakowie. Trafiłam  do grupy „Pajacyki prowadzonej przez panią Iwonę i panią Justynę. Grupa liczy siedmioro dzieci, udało mi się poznać piątkę z nich:  Zuzię, Karola, Szymon, Filipa i Bartka. Wszystkim, których spotkałam w przedszkolu zawdzięczam bardzo dużo, ponieważ mogłam się od nich sporo nauczyć. To  wszystko  dzięki temu, że przedszkole jest otwarte na gości. Przez całe studia miałam okazję bywać w przedszkolu, jako wolontariusz i praktykant. Zawsze spotykałam się tu z miłą atmosferą. Sądzę, że wypływa ona z tego szczególnego podejścia do dzieci, którym niestety nie każda placówka specjalna może się pochwalić. Dzieci w przedszkolu na osiedlu Uroczym są traktowane  w pełni podmiotowo. Przebywając tu można czuć, że przedszkole funkcjonuje specjalnie po to, aby im było lepiej. Bardzo podoba mi się to, że każde dziecko jest tu traktowane tak szczególnie, wystarczy, że przejdzie przez salę, czy korytarz, a każdy z opiekunów wita je z uśmiechem i po imieniu, jak niemal członka rodziny. 

W grupie „Pajacyki” mogłam obserwować oraz prowadzić zajęcia. Dzieci przychodzą do przedszkola chętnie, od rana nie mogą się doczekać swoich porannych zajęć, tzw. „porannego kręgu”. Nic dziwnego ponieważ jest  prowadzony bardzo atrakcyjnie, w żadnej grupie do tej pory nie słyszałam podczas porannego kręgu tylu piosenek i wierszyków. „Pajacyki” czują się  w swojej grupie  bardzo dobrze, wszystkie panie zapewniają im cudowną opiekę, która polega nie tylko na pilnowaniu i uczeniu, ale również na swobodnej zabawie.


Miałam okazje obserwować przygotowania do zabawy andrzejkowej, która odbyła się 27 listopada. Zabawę przygotowywały nauczycielki z „mojej” grupy czyli pani Iwona i pani Justyna. Naprawdę niesamowite wydało  mi się ich stuprocentowe zaangażowanie. Zero zniechęcenia, czy narzekania. Zamieniły sale do ćwiczeń w magiczna salę wróżb i czarów. Oczywiście zaangażowanie pań udzieliło  się dzieciom, których emocje podczas oglądania przygotowanego przedstawienia były tak silne, że pojawiły się nawet łzy. Dzieci bały się czarownicy, podziwiały  wróżki, czarowały z nimi, tradycyjnie lały wosk. „Pajacyki” z wosku wywróżyły sobie coś na kształt pieska.

Z pewnością będę  dobrze  wspominać te dwa tygodnie podczas, których poznałam wspaniałe dzieci, ludzi którzy pracują  z pełnym zaangażowaniem oraz sporo  się nauczyłam.

Magdalena Brzozowska, studentka praktykantka  w grupie „Pajacyki”

* * *
Nazywam się  Barbara Danecka. Jestem studentką V roku pedagogiki rewalidacyjnej na Uniwersytecie Pedagogicznym w Krakowie i przez dwa tygodnie miałam okazję sprawdzić się w roli nauczyciela przedszkola specjalnego.  Był to dla mnie bardzo przyjemny i owocny czas. A podsumowaniem moich chwil w przedszkolu niech będzie kilka takich oto wersów:

Dziś o poranku weny doznałam,

więc szybko pióro i papier porwałam

i w słowach kilku

(nie bez wysiłku)

krótki limeryk ten napisałam.

Przez dwa tygodnie rano codziennie

ja do przedszkola biegłam niezmiennie,

by z grupą Myszek

zakłócić ciszę

i było nam razem całkiem przyjemnie.

Jesienne spotkania w porannym kręgu,

spacery po nowohuckim okręgu,

radosne śpiewanie,

w basenie pływanie – 

to wszystko było w moim zasięgu!

Pod czujnym okiem pani Bożeny

nie straszne mi były żadne problemy

i z przyjemnością

oraz z radością

mogłam doświadczyć twórczej bohemy.

Po dwóch tygodniach rzec mogę śmiele:

praktyki dały mi bardzo wiele.

Były też testem,

szczęśliwa więc jestem,

że doświadczyłam ich na swym ciele.

Na zakończenie słów oto tych kilku

chcę podziękować: drogi Kamilku,

Izo kochana,

Olu kochana – 

za waszą pracę pełną wysiłku.

Pragnę też gronu nauczycieli,

którzy nas ciepło bardzo przyjęli,

życzyć sił wiele,

by w swoim dziele

dalej tą radość  dla dzieci mieli (
Barbara Danecka, studentka praktykantka w grupie „Myszki”
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